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CHOPIN A MŁODZIEŻ NASZA.
W śród m ezy c h  g cn ju szó w  n a r o d o w y  ii F r y ­

d e ry k  C h o p in  zu p e łn ie  o d rę b n e  z a jm u je  m ie j-  
i i-.e. N ł l  ty lk o  z te j  p rz y c z y n y ,  że w l r -d o r ji  iiui- 
/ \  k. dz ie ła  .jego p rz e d s ta w ia ja  u a j w w s z e  i n ie ­
zniszczalne w a r to śc i  a r ty s tą  c /n e ,  lecz liikże clla- 
tcgo, że sz iuka  jeg o  jc-st n a jd o sk o n a lsz y m  w y r a ­
zi m c h a ra k te r u  n arodow ego .

Jako  n ie śm ie r te ln eg o  tw ó rc ę  ceni i w ielb i 
I r v d e ry k ti  C liop ina  św i id ca ły .  Z n asze j  zaś 
s t ro n y  w in n iśm y  mu jesizczc coś w ięce j .  Win n i­
mi V m u cza ;§ć n a jg łęb sza  j a k o  w ie lk iem u  P o la ­
kowi. j a k o  tem u. k tó ry  w św ię te j  s łużb ie  sw ej 
• z.tuki do b rze  zasłuż}! sir O jc z y ź n ie .  Z dz ie ł  j e ­
go z r l / i c jó w  k ró tk ie g o  jeg o  życia , z jeg o  listów 

p r z e m a w ia ją  do  git hi dusz naszych  te  dw ie  
w ie lk ie  s p ra w y ,  k tó iy m  F r y d e r y k  jChopin bez 
i m z ty  s.i b ie  ca łego  o li a imwfd: m uzyka i Polska- 

JMu/yka. C lio |) iaa  je s t  n a jc z y s tsz ą  m u z y k ą ,  
p i e n i a  w n ie j  ani p ie rw ia s tk ó w  li te rack ich ,  p©e- 

t \ek * cb  ani p ie rw ia s tk ó w  o b razo w y ch  m a la r ­
skich. k tó re  w' j e g o  czasach  coraz  s i ln ie j  w d z ie ­
rać sic zaczę ły  w j e j  dziedzinę., ogran iczajc ie  j e j  
sam odzie lność  i sam o w y s ta rcza ł  riolśe, sp y c h a ją c  
ją  n a  p lan  d ru g i ,  czy n iąc  z n ie j  ś ro d e k  po m o cn i­
czy, l lns tru .jący  ty lk cw stau y  uczuciow e, w y w o ła ­
n e  w  słnclmcyu d z ia łan iem  p e w n e j  treści po ję-  
ci o w e j  lub w y o b ra ż e n io w e j .  Z nana  jes t  z k o re s ­
p o n d e n c j i  iChopina o p in ja  jogo  o ły ch  k r y t y ­
kach k tó r z y  s ta ra li  się w  sposób p o e ty z u ją c y  
o b ja śn ić  jeg o  W ar-jac je  op. 2 “ na tem a t  z J D o n  
J u a n a "  Mozarta. C h o p in  zaśm iew a! Się poprosi a 
z tyc h. k tó rzy  w  W arjac jac .h  p ra g n ę l i  w idz ieć  — 
j a k  się w y ra z i ł  — ja k ie ś  „fantastyczne tableau", 
a  nie . .zw ykle  wai jacje, jak  każde i n n e ‘.

Z u k o ch a n ie m  czy s te j  m u zy k i  z łączy ło  «s:ię , 
w d u szy  C h o p in a  u k o ch an ie  P o lsk i ,  u m iło w an ie  
rodz im e i. narodow cęj sz tuk i.  „Wiesz, ile czuć 
eheiafem i po części doszedłem do ezucia naszej  
narodow ej sztuki“ — w  M n sposób pisa! raz C h o ­

pin do sw ego  p iz y ja c ie la .  A owo „czucie"  naro-  
d o w e  sztuki s ta ło  się .jakby g lebą  u ro d z a jn ą ,  
z k tórej^ \v' rosi k w ia t  irriflzyki t  hopina. kw iat 
w .d o k s z ta ł tn ą  i w ie lobarw sty ,  n iezm ien ien i  łx»- 
gac tw ern  i p rz ep y ch e m  sw e j  postćici j e d n ą  g ło ­
szące prawcie, je d n o  ob j a  w ia ja/w p ięk n o :  prOiW- 
dę i p ięk n o  Polski.

M a z a k a  F r \ d e r \ k a  C ho p in a  j e s t  sym bolem  
Św ętośei sz tu k i  i świętości narodu , a on sam, 
n ie iśm iertelny j e j  tw ó rca ,  jecsl za rów  no n a j w i ę k ­
szym  ai lystą-aauczycicdcijm j a k  i n a jd o s k o n a l ­
sze m przew 'odn ik iem  w służb ie  O y z y z n y .  D w o ­
ista' te s tam en t w m u zy ce  lej na w iek i  ż a k ie ty :  
tes tam en t artysty  i te s tam en t Polaka. o to  skarb ,  
k tó reg o  s trzec  i k tó rą  pomnaża* św ię ty m  jest 
o b o w iązk iem  naszej m łodzieży .

Dr, Bronisława W ojcik-K euprulian

(I ,wÓA\j. J

Dr. S T E F A N ]A  LOB ńC Z FW SK A .

Echa Konkursu Chopi­
nowskiego.

h . ik a  m ies ięcy  u p ły w a  ju ż  od ch w il i  u k o ń ­
czen ia  Mię dząm arodow yeh  K onkursów  jClii o p i­
li o w ku  h a ech a  ich nic* p rz e b rz m ia ły  jes«cze 
do te j  chw ili .  Były oim bowiem  w  życiu  inuzycz- 
nem  ca łe j  Polski w ąularzemlem pierwszorzędii-ej 
w ag i  je d n e in  z tych, które z a z ę b ia ją  się o n a j ż y ­
w o tn ie jsze  s p r a w y  nasze j  k u l tu r y  m u zy cz n e j .

P ie rw szy m  i n a jw a ż n ie j s z y m  m oże  m o m en ­
tem  b \ ł  b ezsp rzeczn ie  fakt.  że m u zy czn a  t w ó r ­
czość C h o p in a  zaśw iaclc zą la wr t e j  chw ili  ra z  
jeszcze- p rzed  cciKm. k w ia te m  o n iezn iszcza ln y ch  
p ie rw ia s tk a c h  s w e j  w artości.  P rzez  dw a m iesiące  
pląmę-ły d źw ięk i  C h o p in o w sk ie j  m u z y k i  dz ień



w  dzień, n a jp i e r w  ze s a l1’ F i l l i a rm o n j i  w a r s z a w ­
sk ie j ,  p ó ź n ie j  ź e j s a l  k o n c e r to w y c h  in n y c h  m ias t  
P o lsk i  i p rz ez  m ik ro fo n  „ P o lsk ieg o  R a d j a “ i s łu ­
c h a liśm y  ich  zaw sze  z n ie s łab n ą cy m  za in te re so ­
w an iem , z z a p a r ty m  o d d ech em  W y s ta r c z y  to 
ch yba ,  a b y  u w ie rz y ć ,  że w  muzycfe t e j  tk w ią  r z e ­
cz y w iśc ie  j a k ie ś  w an tośc i  pozaczasow e, w ieczne ,  
że ro la  C h o p in a  n ie  s k o ń c z y ła  się  z ch w ilą ,  g d y  
d o p e łn i ł  sw ej  m isji  h is to ry c z n e j  n a  t e r e n ie  m u ­
z y k i  p o lsk ie j ,  że n a le ż y  m u  się m ie jsce  w śró d  
ty c h  N a jw ię k s z y c h ,  k tó r z y  p c h n ą ć  m ie l i  n a ­
p rz ó d  b ieg  h i s to r j i  c a łe j  m u z y k i  e u r o p e j s k ie j .

D ru g im  m o m en tem , k t ó r y  za liczyć  n a le ż y  
do n a jw a ż n ie j s z y c h  zd o b y c z y  K o n k u rs ó w  C h o ­
p in o w sk ich ,  j e s t  to. że d a ły  n a m  jone nareszc ie  
m ożność s p re c y z o w a n ia  k r y t e r j ó w  w s p ó .czesne­
go s ty lu  o d tw ó rc zeg o  o d n o śn ie  do C h o p in a .  N a  
t e r e n ie  t y m  p a n o w a ły  do n ie d a w n a  je szc ze  — 
zw łaszcza  w  p ra s ie  p o ls k ie j  — liczne  k o n t r o w e r ­
s je . G d y  p o ja w i l i  się w  o k re s ie  p o w o je n n y m  
p ie rw s i  p ian iśc i  po lscy , k t ó r z y  o d w a ż y l i  śię i n ­
t e r p r e to w a ć  C h o p in a  in acze j ,  an iże l i  to c z y n iły  
n asze  b ab k i  i p ra b a b k i ,  n ie  b r a k ło  w ów czas  o b j a ­
w ó w  d a lek o  p o su n ię teg o  k r y ty c y z m  u. iLTderzono  
n a  a la rm  w  o b ro n ie  zag ro żo n e j  . . t r a d y c j i  . A  j e ­
d n a k  dziś p rz e k o n a l i ś m y  się, że s ty l  o d tw ó rc z y  
C h o p in a ,  k t ó r y  p a m ię ta m y  z p rz e d  w o j n y  j a k o  
id ea ł  t e j  sz tuk i ,  n a le ż y  ju ż  do przeszłości.  D ziś 
ż ą d a m y  in n eg o  s ty lu ,  tak iego ,  k t ó r y b y  p o t ra f i ł  
w  p ie rw s z y m  rzęd z ie  zb liży ć  się do s a m e j  p o n a d ­
cz a so w e j  t re śe i  m u z y k i  C h o p in o w sk ie j ,  b ez  p o ­
ś re d n ic tw a  t e j  epoki,  k tó r a  s ta n ą w s z y  p o m ięd zy  
n am i a  n im /  po łoży ła  t a k  w y r a ź n e  p ię tn o  w ła sn e  
na  ty m  d a w n ie js z y m  sposobie  in te r p r e ta c j i .  Kto 
n a m  za ręcży ,  c z y  to  piętno, c a łe ^ u tk a n e  z p a j ę ­
czy ch  m gieł,  m g lis ty ch  i łz a w y c h  n a s t ro jó w  ro ­
m a n ty z m u ,  j e s t  zg o d n e  z p raw rd.ziwym d u ch e m  
m u z y k i  (C l io p in a?  T cz^ ż  l ń ń / y k a  C h o p in a  p o ­
t r z e b u je  d o p ie jo  ty c h  sz tucznych  n a s t ro jó w ,  z ro ­
d zo n y c h  p o p rz e z  l i te ra tu rę ,  a b y  przemówcie do 
s łu ch acza?  K iedyś,  b y ć  może*,' u w a ż a ło  się jChopi- 
n« za  n ic  innego , j a k  za piew cę po lskośc i  w  o k r e ­
sie n a s z e j  p o l i ty c z n e j  n iew oli .  D z iś  w y d a je  mi 

jue n ie p o t rz e b n e m  a k c e n to w a ć  w y łąc zn o ść  te j  
s t ro n y  je g o  m u zy k i ,  zw łaszcza  w obec  tego, ze j e j  
w a lo r y  czysto  m uzyczne są  aż t a k  w ie lk ie .

Z ro zu m ien ie  ty c h  w a lo ró w  czysto  m uzycz­
n ych  w y d a je  się Iteż o b e c n e j  g e n e r a c j i  p ian is tó w  
p ie rw s z y m  ce lem  s ty lu  o d tw ó rczeg o  C h o p in o w ­
skiego. P la s ty k a  a ra b e sk i  m e lo d y c z n e j  C hop ina ,  
pom ysłow ość  jeg o  b a r m o n i j  k tó r e  po  raz  p i e r w ­
szy w  czasach  t a k  o d leg ły ch  n ie  wTa l ia ły  się cz e r ­
pać  z b o g a teg o  ź ró d ła  p o ls k ie j  p ie śn i  lu d o w e j

i s tan o w ić  m ia ły  k ie d y ś  podstaw ę , d la  ro z w o ju  
c a łe j  h a r m o n ik i  n o w o czesn e j ,  ścisłość k o n s t r u k ­
c j i  m u z y c z n e j  u  C h o p in a ,  l a k  n ie s ły c h a n ie  w y ­
j ą t k o w a  wT o k re s ie  ogólnego- ro z lu ź n ie n ia  form> 
w  ro m an ty z m ie ,  z a a k c e n to w a n ie  ry tm iczn eg o  
e le m e n tu  wr epoce n a jw ię k s z e j  jeg o  amoirfji — 
oto m u zy cz n e  w a lo n y  C h o p in a ,  k tó ry c h  w y d o b y ­
cie  n a  j a w  s tan o w ić  m usi p i w n y  cel now ego  
s ty lu  C h o p in o w sk ie g o .  W a lo r y  te  s ta ły  się też  
w y iy c z i tą  n o w e j  g e n e ra c j i  p ian is tó w , k tó rz y  
w7zięli u d z ia ł  w  K o n k u rs ie ,  i z k tó ry c h  t a k  w ielu  
p o t ra f i ło  w  d u c h u  p ra w d z iw ie  n o w o c zesn y m  po­
godzić  p r a w d z iw y  se n ty m e n t  d la  t e j  m u zy k i  
z j e j  s t ro n ą  czysto  ^rzeczow ą" .

Z n an y m  ogó ln ie  je s t  fak t,  że  R o s ja n ie  i Wę. 
g rz y  s tan ę l i  w  K o n k u rs ie  n a  p ie rw szem  m ie jscu ,  
co się  ty c z y  zaś ekipy p o lsk ie j ,  k tó r a  n ip  ■osią­
g n ę ła  sp o d z ie w a n y c h  w y n ik ó w ,  p rz y z n a ć  trzeb a ,  
że z d y s k w a l i f ik o w a n a  zo s ta ła  w  p ra s ie  w  spo ­
sób nieęo p rz e sa d n y .  N iem a napew m e zd ro w sze j  
p o s taw y ,  j a k  n a jo s t r z e j s z y  s a m o k ry ty c y z m ,  'de  
w  ty m  wTy p a d k u  n a le ż a ło b y  się zastunow ie , ęży  
p r z y p a d k ie m  w.yniki K o n k u rs u  n ie .  p o s łu ży ły  za 
b ro ń ,  u k u tą  w  ce lach  osob is tych?  Po  pierwksze — 
sk o n s ta to w a ć  należy* że  n ie  wszysjcy n a j le p s i  

.po lscy  C h o p in iśc i  dopuszczen i  zoatMi do ro z g ry ­
w ek . Po d ru g ie  — w y n ik !  n ie  u p ra w  n ia j  a zudną  
m ia rą  do tyc li  Wniosków', j a k i e  z, n ich  w y s n u ła  
znacz.na cześć p r a s y  p o lsk ie j .  W szystko ,  co z lo­
g iczną  kofisekw m neją  da ło  się słwderdzić n a  p o d ­
s taw ie  w y n ik ó w  K o n k u rsu ,  to  fak t.  że P o lsk a  li­
c z eb n ie  n ie  p o s iad a  w7 d a n e j  chwrili  (a m oże  wo- 
gó le  — kt-o to  w ie  ?) ty lu  i t a k ic h  k a n d y d a tó w ,  
j a k  n. p. R os ja .  Że ta le n t  p ia n is ty c z n y  n ie  leży, 
w  za k re s ie  s p e c ja ln ie  (solskich p r e d y s p o z y c y j  
a r ty s ty c z n y c h ,  to  w ie in y  i b ez  k o n k u rs u ,  w y s t a r ­
cz y  s ta ty s ty k a .  AJ o- że n ie  p o s ia d a m y  w  obecnej 
c h w il i  — j a k  n a d  tern b ia d a ły  n ie k tó re  d z ie n n i ­
k i  — je d n o l i te j  „ S z k o ły 1-, k tó r ą  m o ż n a b y  zao ­
p a trzy ć? -e ty k ie tą  polskości,  to n ie  p o w ó d  do ro z ­
paczy . C zy ż  w ła śn ie  5ij p. r o s y j s k a  -ekipa, k tó ra  
w z b u d z i ła  o g ó ln y 'p o d z iw y  w y k a z a ła  t a k ą  je d n o ­
litość k ie r u n k u ?  B y n a jm n ie j .  A u  nas  c h y b a  lo­
k a ln e  w a ru n k i ,  p a n u ją c e  az do  czasów  p o w o je n ­
n y c h  i powro d u ją c e  d e c e n t ra l iz a c ję  k u l t u r y  m u ­
zy czn e j ,  dos ta teczn ie  t łu m a czą  te n  fak t.  I czyż  
m o żn a  z tego w y c ią g a ć  w nioski,  j a k o b y  j e d y n ą  
w in ę  za s ła b y  w y re k  K o n k u rs u  ponosil i  p o lscy  
p ed ag o g o w d e? (C óż  m °ż^ n a jw ię k s z y  p ed ag o g  
zdz ia łać  tam , gdzie  ta l e n tó w  b r a k ?  M oże co n a j ­
w y ż e j  dąć  so lidne  opafcowmnie rzem iosła .  N ie  za ­
p o m in a jm y  zresztą ,  że je ż e l i  n a p e w n e  n ie  n a  
w sz y s tk ic h  p o lach  g r y  in s t ru m e n ta ln e j ,  to  w ł a ­



śnie n a  p o iu  p la n is ty k i  p o s ia d a m y  p ed a g o g ó w  
p ie rw s z o rz ę d n y c h  i b a rd z o  w spó łcześn ie  z o r je n -  
tow anyc li .  W y s ta rc z y  ty lk o  dać sm o d p o w ied n ie  
w a r u n k i  do p ra c y ,  a n a p e w n e  w y n ik i  b ę d ą  j a k  
n a j lep sze ,  o ile  b ę d ą  p o p a r te  ta le n te m  ucznia .

N a  ty m  o s ta tn im  p u n k c ie  n a u k a ,  j a k ą  o d n ie ­
ś l iśm y  z K o n k u rs u  (Chopinowskiego, m a  p o sm ak  
nieco os try ,  i sens racze j  n e g a ty w n y .  M oże  n a ­
p ra w d ę  nasze  zn an e  w a d y  n a ro d o w e  zaw sze 
jes?cze  s to ją  n a m  n a  p rzeszk o d z ie ,  g d y  chodzi
0 to, b y  d o ró w n a ć  reszc ie  -Europy"? Może s z u k a ­
m y  p o w o d ó w  n ie p o w o d z e n ia  tam , gdzie  ich  n ie ­
ma, a gdzie  n a sz a  ź le  z ro z u m ia n a  d u m a  u w a ln ia  
nas  od w s z e lk ie j  o d p o w ied z ia ln o śc i?  Może z a w ­
sze  je szc ze  u m ie m y  racze j  b ń rz y ć ,  n iż  z a d o k u ­
m e n to w a ć  n aszą  w yższość  r e a ln ą  p ra c ą  i o rg a n i ­
z a c ją ?  “N iem a c h y b a  w św iec ie  o j a k i m  ta k im  
poziom ie e ty k i ,  in n e j  b ro n i  k o n k u r e n c y jn e j ,  j a k  
so l idna  p r a c a  i jednolity" f ro n t  w  m y ś l  p e w n y c h  
id ea łó w  a r ty s ty c z n y c h .  Z d o b ąd ź m y  się ra z  n a  t a ­
ki s ty l  w a lk i  k o n k u r e n c y jn e j ,  ą  n a  p e w n e  m e  b ę ­
d z ie m y  m ie l i  w  p rzy sz ło śc i  p o w o d u  w s ty d z ić  się 
n aszy ch  w y n ik ó w  w  - im p re z a c h  m ię d z y n a ro ­
dow ych .

Witold Maliszewski
(Radca W ydzia łu  M uzycznego Min. W. R. i O. P.)

M a liszew sk i  u ro d z o n y  20 l ip c a  1873 r. w  Mo- 
h y lo w ie  n a  Podolu , w  T yfl is ie  uczęszczał do szkół
1 ró w n o c ześn ie  s tu d jo w a ł  m u z y k ę  w  C esa rsk iem  
K o n s e r w a to r ju m  M uzycznem , u  s ła w n y c h  p e d a ­
gogów  Ip p o l i tó w - lw a n ó w  i E. K o łcz inów a. W 1891 
roku , p rz en ió s ł  się M aliszew sk i  do P e te r s b u rg a ,  
gdzie  s tu d jo w a ł  n a  U n iw e rsy tec ie  (W y d z ia ł  M a­
tem a ty cz n y )  i w  w o j s k o w e j  A k a d e m j i  M ed y c z ­
nej, k tó r ą  z ty tu łe m  le k a rz a  u k o ń c z y ł  w  r. 1897.

W z a m iło w a n iu  do m u z y k i  po  o p u szczen iu  
m u ró w  u n iw e rsy te c k ic h ,  w s tą p i ł  do K o n s e rw a ­
to r ju m  P e te rsb u r sk ie g o ,  do k la s y  R m isk iego -  
K orsukow a.

W p ły w y  s z k o ły  R im sk ieg o -K o rsak o w a  u d z ie ­
l i ły  się M aliszew sk iem u , k tó r y  w  sw y ch  k o m p o ­
z y t  j a c h  d a j e  szczy t n a jw y ż s z e j  k u l t u r y  m u z y c z ­
nej,  d la teg o  M aliszew sk i  s t a j e  dziś do rz ę d u  n a j ­
w y b i tn ie j s z y c h  m u z y k ó w  w sp ó łczesn y ch .  T w ó r ­
czość m u z y c z n a  M aliszew sk iego  j e s t  b o g a ta ,  do 
je g o  w ię k s z y c h  dz ie ł  n a leż ą :  S y m fo n je  gm oll 
oj), p ,  A d u r ,  op. 12. c m oll, oj>. 14. D  d u r  op. 21, 
o p e ry :  o p e r y -b a le ty  „ S y re n e"  i B o ru tę ,  obie w y ­
s ta w io n e  i p r z y j ę t e  z w ie łk ie m  j iow odzen iem  
w  W arszaw ie .  ,.S y re n a "  zos ta ła  o d zn aczo n a  p rz ez  
J u r y  P a ń s tw o w e j  N a g ro d y  M u zy c zn e j  w  1931 r.

P o s ia d a  sze reg  dz ie ł  k a m e r a ln y c h ,  dw ie  
u w e r tu ry ,  o raz  p ieśn i z to w a rz y s z e n ie m  o rk ie s t ry  
i fo r te rp ian u .

W  p o w o d z i  j jrac  k o m p o zy to rsk ich  p o w s ta ją  
t r z y  k w a r t e t y  op. 2 F -d u r ,  oj). 6 C -d u r ,  oj). 15 
Ł s-dur ,  k w in te t  sm y c z k o w y  d-molł, so n a ta  
sk rz y p co w a ,  s u i ta  w io lo n cze lo w a  i u tw o r y  fo r te ­
p ian o w e .  W  r o k u  1902 o t rz y m a ł  p ie rw sz ą  n a g r o ­
dę n a  k o n k u rs ie  im  ks. K. L ubom irsk iego  w  W a r ­
szaw ie , ró w n ie ż  C e s a r s k ie  T o w a rz y s tw o  K a m e ­
ra ln e  w  P e te r s b u rg u ,  t r z y k r o tn ie  n ad a ło  M ali­
szew sk iem u  p ie rw sze  n a g ro d y  za  d w a  k w a r t e ty  
i k w in te t .  W ro k u  1908 o t r z y m u je  za sz c z y tn ą  n o ­
m in a c ję  n a  d y r e k to r a  C esa rsk ie g o  K o n s e rw a to ­
r j u m  m u zy czn eg o  w  O desie ,  j a k o  (sum ienny p e ­
dag o g  w y t r w a ł ą  i e n e rg ic z n ą  p ra c ą  w zniós ł  tę  
u cze ln ię  n a  b a rd zo  w y s o k i  poziom . P o w ró c i ł  do 
Po lsk i  w  ro k u  1921, jioświęcił się z a m iło w a n e j  
p r a c y  k o m p o z y to rs k ie j ,  m ięd zy czas ie  p o w o łan o  
go n a  s tan o w isk o  d y r e k to r a  J - w a  M u zy czn eg o  
i S zk o ły  Muz. im. F r .  S zo p en a  W arszaw ie .

P ró cz  w y ż e j  jrodanycli odznaczeń , n a  p o lu  
p r a c  k o m jio zy to rsk ieh ,  w sp o m n ieć  n a le ż y  o k o m ­
p o z y c ja c h :  k o n c e r t  fo r te p ia n o w y ,  n a  tematach,
k u ja w s k ic h ,  n a g ro d z o n y  na k o n k u rs ie  im. Ł ad y ,  
sy m fo n ja  szu b e r to w sk a ,  n ag ro d zo n a  n a  M ięd zy ­
n a r o d o w y m  K o n k u rs ie  im. S ch u b e r ta ,  o raz  su ita  
w io loncze low a , n a g ro d z o n a  na K o n k u rs ie  Im. 
A. de S m ith a  w  P a ry ż u .  N o m in a c ję  M a l is z e w s k ie ­
go n a  s tan o w isk o  n a c z e ln ik a  W y d z ia łu  M u zy c z ­
nego  Min. W. R. i O, P. p r z y j ę ł y ' s f e r y  m u zy cz n e  
z w ie lk ie m  zadow olen iem . W. Ś.

Szkoła M uzyczna im. F r .  C h o p in a  w  B iałym  
s toku  za łożona  zo s ta ła  w  r o k u  1926.

W ciągu  s w e j  6-c.io le tn ie j  eg z y s te n c j i  w y d a ­
ł a  k i lk u  ab so lw e n tó w  z ki. fo r te p ia n o w e j ,  
s k r z y p c o w e j  i śp iew u .

Z a ło ży c ie lk ą  p o w y ż sz e j  S zk o ły  M uzycznej!/  
a  z a raz em  k ie ro w n ic z k ą  i p ro fe so rem  kl. fo r te ­
p ia n o w e j  je s t  prof. Z o f ja  M ich a ło w sk a -W o lań -  
ska, l a u re a tk a  K o n s e r w a to r ju m  W arszaw sk ieg o ,  
po u k o ń c z e n iu  k tó re g o  w y żśze  s tu d ja  a r ty s ty c z ­
ne o d b y ła  w e  W iedn iu  p od  k i e ru n k ie m  w ielce 
s ły n n eg o  p e d a g o g a  T eo d o ra  L esze ty ck ieg o .  Prof. 
Z. M ich a ło w sk a-W o lań sk ą ,  m a  za sobą ła d n y  do 
ro b ę k  e s t ra d o w y ,  k o m p o zy to rsk i  i ped ag o g iczn y .

Szkoła* M uzyczna  w  B ia ły m s to k u  ro z w ija  się 
n a  ogół jiomyśluiie i m a  poziom  w y so k i .  O s ta tn io  
za liczoną  zos ta ła  przetŁM in. W. R. i O. P. do r z ę ­
d u  szkół, k tó r y m  ju z y ś lu g u je  p ra w o  zw ro tu  
o p ła ty  Szkolnej dzieciom  u rz ę d n ik ó w  państ,wo- 
\ , y c h  i u lgi t a ry fo w e  d la  u czn ió w  d o je ż d ż a ­
jący c h .

Szko ła  M u zy czn a  n a  żądanie® w y s y ła  p ro -  
s j iek ty  i u d z ie la  b l iż szy ch  in fo rm ac y j .
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Fryderyk Szopen,
Z p rz e p a s tn y c h  g łęb in , gdzie  ży c ie  i zgon 
Są ta k ą  sam ą fo rm ą  wszechistiiienia.,
D obył sw ą d u szą  te n  najwyżs-zy ton  
ł ez i uśmiechu,.’ szczęścia i c ie rp ien ia .

Przym knąw szy  ucho  do te j  ziemi fez,
Mocą g e n ju s z a  p rz e to p i ł  na d źw ięk i  
Niedolę; ki a j u ponad  w y u w a ń  kres,

K a ć n d u  sw ego t r a g e '  |c i m ęki.

'(jirało 111 n w szystko ,  eo ma jakiś^Mźwdęl 
Lasy szum iące, c ichych  s tep ó w  p lusze  
Pod M vką  P a ń sk ą  p rzy  k u c n ię ty  Lęk .
K arczm y w ioskow e, I u j a rk i  pastusze .

BJąda tę sk n ic a  tych  b ezb rzeżn y ch  j i o i  

G dzie  nocą duchów z w o łu ją  się z ja z d y ,  
N ieu tu lo n y  d u szy  lu d zk ie j  boi.
S rebrne. 1 s iężyce  i z łociste  gwńazdy.

W cien iu  wy-snk i d i  topol ś | i iąca  wieś.
StąwV grająclc? j a k  l ia i la  f .olska 
A z o w y ch  dźw ięków  z iodz ila  się' |)ieśn,
Pipśn n ie śm ic r te ln a ,  co się jo©wie: I o lłko!

K ażda s iron ica  o w y ch  cz te rech  ksiąg .
Jak ie  zostaw ił  po sobie w spuścizn je,
W z a c z a ro w a n y  w p ro w a d z a  nas k rą g  
I w ie  Ił on głosem w o ła  o o jczy źn ie .

O  t e j  w o ła n e j  k a ż d e m  tę tn e m  krv  i 
W zg ie łku  dni j a s n y c h  w cz a rn y c h  n ocy  ciszach,
0  te j  tę -k n io n e j  p rzez  tak  w iele  diii
1 w y g ry w  an e j  na białyc h ł law isz 10 i

Więc czas osta tn i,  b y  się sp e łn i ł  ślub.
Z łożony n iegdyś  sercam i p o L k iem i.
Że wT polskie,, ziemi z n a jd z ie  c ichy  g rnb  
T en  n a jś w ie tn ie j s z y  z ciuchów nasze j Ziemi.

H enryk Zbierzchowski.

„Moja bieda4'.
Pie-iwsze s łoneczne  |>r< m ien ia  św iata u j rza ł  

w Ż e lazow ej Woli, k  ło  W arszaw y , dn ia  2 l u te ­
go 1810 r. g d z ie  szum iące  lasy, k w iec is te  łąki, 
c h y ląc e  gi§ ziemiste lan y  z.b<>ż o w io n ę ły  duszę  
m ałego  Sxo|)('na i t c h i u l y  w n ią  o jc z y s tą  p ieśń , 
na k tó re j  roczwijał sit. jego u a jw ię to z y  g en ju sz  
duch.

P o lska  d a la  m u tę s z k a r ła tn ą  w iązan k i '  to'- 
UÓw moc, k tó re  rozbrzm icw Ta j ą  po w szy s tk ich  
z a k ą tk a c h  św ia ta ,  niosąc mu liołd.

W Polsce z ro d z iły  się rów nież  w nim p i e r w ­

sze n a js z la c h e tn ie j s z e  uc-zueia. k tó r e  n a z y w a m y  
— miłość.

M ar j a  W odzińska ,  k tó r ą  pokocha ł p ie rw szą  
g o ią c ą  m iłością , b y ła  m u tw ó rc zem  u a tch u i i  inem. 
na tle tych  uczuć powTs ta w a ly  u tw o ry :  w a lc
Ks-dui*. n am ię tn e  ho leró  G -d u i ,  w alc  A i-dur kro- 
eząe po c ie rn is te j  d ro d ze  te j  s ie lank i ,  jiowstał 
m e la n c h o l i jn y  n o k tu rn  cis-moll a w tę sk n o c ie  za 
k r a je m  i . . Ma.rją p o w sta ła  b a l lad a  G -dnr .  jiotem 
polonez? c.§-moll. i n o k tu rn  D es-dur.  w  końcu b o ­
leść zbunanc'g(i serca, g łęboko  oddaje- n o k tu rn  
ll I-dur.

W salach B ib ljo tck i  j io lsk ie j w P a ry ż u  
i' k tó ry ch  mieści się obecnie1 w vstawTa szcąienow 
ska. i g ab lo tk ac h  spoczyw ają, j iożó lk łe  lis iy  
M a r i i  W ódz ńskiiej. na k tó i y<-li S zopen  n ak reś l i ł  
s fow a , .m cjn  b ie d a ". Hi lo h is to ry czn e  jiam ią tk i,  
w  k tó ry c h  ki f  j'% sic c ie rn ie  z s ie la n k o w y c h  go ­
dów. Szopena ,

F t-yderyk  Szopen, zm a i l  w P a ry ż u  dn ia  i'7-go 
p a /d / ic  i nikti IS4»9) r. tam  zosta ł  pochow a n y  na 
c inentn. zu P c ie  h a c h a k e ,  pozostaw ił n ieo cen io n y  
s k a rb  tonow , k lo ie  sta w ia nasz k ra j .  d rga j:]  w ą 
jiotcgą po w szy s tk ich  s t ro n ac h  św ia ta  i j a k  p o ­
w ra c a j  ąee  falc>, po w y ta rz a ją  się echem  i b łądzą  
po nocnych  rosach, s z u k a ją c  sw ego  zaczą tk u  
is tn ien ia  na  kwiecisty&p tanach  po lsk ie j  ziemi, 
z k lć ry c h  j i rzodz iw na moc w  najśwrietni<*jszego 
('uc ha u tk a ła  m łodego Szopena .

P ow róc iłaś  p ieśn i z fo d zcn a  w te j  toemi. k!ó>- 
*cj na reki z u tę sk n ien iem  w ita  i w y c iąg a  ręce  ku 
lobie1 F r y d e r y k u ,  jio T w o je  p ro ch y ,  b y  w w olnej 

O jc z y ź n ie  krwi® zroszonej  ziemi, z łożyć T w o je  
clicigie szczątki... W ładysław  Świeży.

Główne zasady metody 
gry na fortepianie.

Sztuka  g ry  na fo r te p ia n ie  o p a r ta  je s t  na d łu ­
go le tn ich  s tu d ja c h  w y b itny  ch j i ian ię tów , którzy 
w y tw o rz y l i  d ro g ą  sw ych  p ra k ty c z n y c h  sjioslrze- 
żc ii m etody j 11 ow aclzącc1 do |tfraw n ilowego ujęcia  
i o p an o w an ia  insti im ieniu . o raz  zdobyc ia  sz tuk i 
m is trzo w sk ie j  gry' na  fo r tep ian ie .

O b o k  rozmaity-oh metocl. na j większa, b o d a j  
p o p u la rn o śc ią  cieszy sic: m etoda  T eo d o ra  Lcoze- 
i y c ki ego.

T eo d o r  bcc.zctycki ( 1830— 1915). k tó re g o  s ła ­
wa ob ieg ła  j i iz id  w o jn ą  obie pó lkóle, iuih -/ aI do 
n a j lep sz y ch  pedagogów7 Świata w  z a k re s ie  g ry  
na fo r te p ia n u 1, a  icśli dodam , żo m is trz  t e j  m iary ,  
co P ad e rew sk i ,  ró w n ież  za licza ł  się do jeg o



uczn iów , io fa łd  te n  p rz em ó w i d o sad n ie j ,  niż n a j ­
d łu ższy  choćby w y w ó d  teo re ty czn y .

II [ eodora  Leszety i lwego, ]>oglębiłt;m frwoje 
s tad  ja  g ry  na fo r tep ian ie ,  a p iz y sw o iw sz y  .jgobtie 
jego m etodę, k ió ra  s ta ła  się m o ją  t r w a łą  wlafiiio- 
ścią. p rag n ę  ja k o  ru tv n o \v a n y  pedagog- udostęji- 
nić ad ep to m  sz tu k i  gry na fo r iep ian ie  gdówne za ­
sad v jeg o  m e to d y . p o d a ją c  je w7 o d c in k ach  c z a ­
sopisma ..Szopen", w te j  dobitej w ie rze ,  że roz­
szerza h o ry z o n ty  m y ś lo w e  n ie je d n e g o  p ian is ty ,  
a  w każcivm raz ie  p o g R b ią  zam iło w an ie  do u p r a ­
w ian e ]  jn zez mego sztuki,  k tó ra  rozszerza  sic en- 
laz  w szeehs tron  n ie j  i stoi ol>eene u sam ego 
'..zc/Ylu k u l tu r y  i ro zw o ju .

I.

Sposób s iedzen ia  p rz y  fo r tep ian ie .

,.D o b ry  p i a n i s t ą  siedzi, p rz y  fo r te p ia n ie  tak ,  
j ak  d o b ry  jeźd z iec  na  kon iu .  P ierw szy |>oddaje 
| l ę |Ł e Io w o  ruchom  swoich ram ion . d ru g i  poruszc- 
niom  ago konia . O to  jeden  ze św ie tn y ch  afo- 
r y /m ó w  Leszetyckie-go.

P ian is ta  j iow inien  siedzieć, w7 ta k ie j  o d leg ło ­
ści ed k la w ia tu ry ,  a b y  jirzy lekko  zg ię ty ch  ra- 
m icnacli końce  jeg o  palców m og ły  w y g o d n ie  spo ­
cząć na klaw is2*u b. nogi zaś lek k o  d o ty k a ły  p e ­
dału . 1 okoie nii j iow inne ani zanStdlo jirzystaw tić  
do ko rpusu ,  ani zby tn io  się od n iego  oddalać . Po- 
za tem  w7inne zna jdow 7ać się na te j  sam ej 
|daszi zY /.nie. co k law  isze. w z g lę d n ie  w7nosić się 
nad niemi, a le  bardzo  n ieznaczn ie .  S iedzen ie  zb y t  
n isko  zm usza bow iem  g ra ją c e g o  do n ad m ie rn eg o  
w ysiłku ,  k tó ry  ju z y  u d e rz a n iu  a k o rd ó w  z a z n a ­
cza sic zb y tn iem  podnoszen iem  b a rk ó w  i sp raw ia  
w ra żen ie  n ieca łe!yczne.

Wielu p ian is tów , K .świetnycli n aw et nazw  i- 
skach. zby t  m ało j i rz y w ią z u je  w ag i do sposobu 
siedzenia  juzy fo r tep ian ie .  M yślą  zapc w ne, że w y ­
s ta rcza  j e d y n ie  m Im sp ła w ić  zado\volenie , zaj>o- 
mina jhc. że oko shicliaeza ma rów nież  jirw n e  w y- 
inngń. k tó ry m  niieinniej na leża ło b y  .sjiiostSiĘ; by 
osiągnąć e fe k t  d o sk o n a l7

S to k ro ć  gorszem  od n iedba łego  s iedzen ia  jeftt 
t a k  zw an e  . , | io z o w a n ie '. T 0 niesamow ite jirzęgi- 
na ine  sic 'wgtcez, to w a rz y sz ą c e  d e sp e rac k im  ru ­
chom g ło w y  i g a łek  oc/.ny<ih. k ie r u ją c y m  sic 
w  ck itazie ku  niebiosom, ma w  sobie ty le  n ie n a ­
tu ra ln e j  j irzesady, że w jd y w a  ca  n a jw y ż e j  u j e m ­
n ie  na s fe rę  w zruszeń ,  k tó ry m  jrragn ie  się pęd- 
cifić sl ucha ja c y .  O d w ró c o n a  od wrażenia: uw aga
jn zeciw dz ia ła  lem.samem sk u p ien iu  u su w a ją c

w ra z  z niern j e d y n y  i n ieo d zo w n y  w a r u n e k  za­
is tn ien ia  em ocji.  Inni a r ty śc i  p rz y s tę  jm ja. da 
d z ie ła  z n ieo d s tęp n y m  w y ra z e m  lek cew ażen ia  na 
tw a rz y ,  jeszcze zaś inni toczą  w raz  z palcam i 
cala  g fow ę nad I ' a w i a t m ą  zw ra c a ją c  sic jto k a ż ­
d y m  tr (n in ie jszym  p asażu  uśmiapłmii tą  ' Iwmrzą 
do publicznośc i.  j a k  gdyby' p y ta ją c ,  czy7 z a u w a ­
ży ła  to dziwo, f tórięgo prz-ed ch w ilą  dokonał.

N ie  t rz e b a  d o d aw ać ,  że d ro b n e  te  na po/.or 
rzeczy7 częs tok roć  zu p e łn ie  zac ierają  w ra ż e n ie  
n a jd o s k o n a ls z e j  n aw e t  gry' i yvyrsuyv-ają z.goła niey 
jiożądany pierw  ias tek  ko m iczn y .  V rażen ie  boi' 
wiem, k u n  ego d o s ta rcza  nam  p ian is ta ,  nie spo­
c z y w a  ani w  p o /i  o jego .  ani w mimice, leęz ty lko 
w  pa lcach  duchow a zaś s trona  gry' o b ja w i  się; 
s łuchaczow i o w ie le  łatwdej i k o rz y s tn ie j  bez — 
k a b a re to w e g o  yv-,s|iiiłdzialanm a r ty s ty 7.

Ił.

Ręka i sposób j e j  trzymania.
P ow ażn ie  m y ś lący  p ian is ta  m usi z re z y g n o ­

w ać z ta k  zw an e j  rę ł  i . .a ry s to k ra ty c z n e j" ,  r ę k a  
bowdem w ąska , m ię k k a  i zak o ń czo n a  w yostrzo- 
ncliii, dłn.giicm i paznokciam i nie n a d a j e  s-ię do 
fo r tep ian u  zujicłn ie . R ęk a  j) i unisty z b ieg iem  cza­
su m usi u lec  rozszerzen iu ,  taksam o , j a k  k o ń ce  
je g o  palców', p o z a te m  zaś w in n a  być  g ię tk a  
w p rz e g u b ie  odznaczać się s i lną  m u s k u la tu rą .  
P azn o k c ie  u p a lcó w  należy7 obcinać s ta ran n ie ,  
z u w ag i  n a  to. ż e łk la w is z ,  u d e rzo n y  e la s ty c zn ą  
p o d u sze czk ą  jmlca. w y d a je  b rz m ie n ie  o w i d e  
sz lach e tn ie jsze ,  niż (.wtrącony silą jiaznokcia.

Ręce zby7t duże n ie  zaw sze  jtrzedstaw  i a j ą  
k o rzy ść  d la  fo r tep ian u ,  zbyt m ałe  zaś często  'sta­
now ią  p rz e s z k ó d '’ j a k k o lw ie k  rę k a  m a ła  za sad - 
niezo je s t  b a rd z ie j  o d p o rn a  i 1 c-piej się n a d a je  do 
u z y s k a n ia  biegłości. D u ż e  ręce  na to m ias t  z w ię k ­
szą ła tw o śc ią  p o k o n u ją  roz leg łe  ak o rd y 7, nie p o ­
t r z e b u ją c  u c iek a ' się do sz tuczek  zręczności, k to ­
rem  i j iosługiw ać się m u szą  rę-ce zby t m ałe. Mimo 
wsszysiko u mijliąiszyi li n aw e t  jiiamstów m ożna 
się spotk&ć z r ę k ą  zh ^ t  dużą . lub za małą. U j e d ­
n ych  i d ru g ich  reguł vT t rz y m a n ia  ręk i  j iozostają  
te same.

C. d. n.

W ładysław  świeży.
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0  szkołach muzycznych,
Nie m ało  k ło p o tu  m a ją  rodz ice  z p o czą tk iem  

roku  Szkolnego z w y b o re m  szk o ły  m u zy cz n e j ,  
p ra g n ą c  k sz ta łc ić  sw e  dziec i zaw odow o, cz y  t e ż  
z an u r ło rs tw a  w  m uzyce .

C e lem  z a p o zn an ia  z a in te re s o w a n y c h  osób ze 
s zk o ln ic tw e m  m u zy cz n em  w Polsce, p o d a je m y  
k i lk a  w a ż n ie jsz y c h  ro z p o rz ą d z e ń  M m isfe r ja l -  
nyeli, ty c z ą c y c h  się 'szkół m u zy czn y ch *  *

Szko ły  M u zy czn e  z a tw ie rd z a  M in is te rs tw o  
W1 R i O. P. n a  p o d s ta w ie  a r ty k u łó w  ro zporzą -  
tlzertia o ot w rera 11 i u i p ro w a d z e n iu  szkół m u- 

Pbznyeh.
N a m dey ro z p o rz ą d z e n ia  M in is te rs tw a  S z tu k i  

i a C u l tu r y  (M in is te rs tw a  W. R. i O. P.) z dn ia  
7 c z e rw c a  1919 r. (M onitor N r. 137 z d n ia  25-go 
c z e rw c a  J919 r.) zw ie rzch n i  nacłzór nad  szko łam i 
m uzycznem ] n a le ż y  do M in is te rs tw a  S z tu k i  i K u l­
tu ry ,  (M in is te rs tw a W: R. i O. P.).

M in is te rs tw o  p ro w a d z i  n a le ż y tą  k o n t ro lę  nad  
iemi szko łam i i d ro g ą  w dzy tacy j b a d a  k ie r u n e k
1 poziom  n au czan ia .

/ 'a tem  w szy s tk a  S zk o ły  M uzypzn/', z a tw ie r ­
dzone p rz e z  Rząd , stójką po d  k o n t ro lą  M in is te r ­
s tw a  i d a j ą  p e łn ą  g w a r a n c ję  w szech s tro n n eg o  
i g ru n to w n e g o '  w y k s z ta łc e n ia  m uzycznego .

W y b ó r  jes’t ła tw y ,  nałfeŁy ty lk o  m łodzież  
k ie ro w ać  do- szkól m u zy cz n y ch  z a tw ie rd zo n y c h  
przez  Ministerstwa), a u n ik a ć  p rz e d e w s z y s tk ie m  
t. zw. n au c zan ia  p ry w a tn e g o ,  d y le tan c k ie g o .

N iże j  p o d a je m y  spis szkól m u z y c z n y c h  
w t Polsce, kiófe* p ą  za tw detdzone  p rz ez  M inisfer-
tw ó  W. R i O. P..:

W arszawa: Pa ńsrw ow e K o n s e r w a to r ju m  M u zy cz­
n e ,  ul. O k ó ln ik  1.
W yższa  S zk o ła  M u zy c zn a  S m . F r.  ,Choj)ina, 
ul. S ie n k ie w ic z a  8, -
In s ty tu t  M uzy czn y ,  A n to n ieg o  G ru d z iń s k ie ­
go. ul. J e ro zo l im sk a  37,
W a rs z a w s k a  Szko ta  muz.. PI. 3 K rz y ż y  18, 

y NiższU S zk o ła  M u zy czn a  im. Henry-ka jMel- 
cera . ul. S m o ln a  37,
.Szkoła M uzyczna .  Mairji G l iń sk ie j-V  ąsow - 
i-kiej, ul. Ż ó raw ia  83,
k u r s y  m u zy cz n e  m. Fr. ^Chopina, Żóraw ia  19. 
N iższa  S-źkoła M u zy czn a  M a r j i  T ań sk ie j .  
M F i l t ro w a  83,
Kursą M u zy czn e  M ar j i  B ie leck ie j ,  W arsza-  
wa-Żolibóź, M ick iew icza  30,
K u rs y  łśpiewu sol. i chór. Hel. G ra b o w sk ie j .  
S ie n k iew icz a  8.

P ra sk a  Szko ła  M uzyczna ,  W a rsz a w a -P ra g a ,  
T a rg o w a  59,
S zk o ła  śp iew u  „ S iu d jo  w o k a ln e "  lv. P ie t ru ­
szew sk ie j ,  M a rsz a łk o w s k a  46.
S zko ła  śpie.jkfi so low ego J a n in y  M ah rb u rg o -  
w e j,  ul. K ru c z a  14,
Szko ła  M u zy czn a  im. Z. T^oskowskiego. W ar-  
szaw a-Pruszkówy K ościuszki 44,
Szko ła  M u zy czn a  im. Sh. M oniuszki,  W arsza- 
w a -P ru szk ó w ,  ul. P ia s ta ,
S zko ła  M u zy c zn ą  im. St. M oniuszki.  M aP~ 
s za lk o w sk a  132,

W ło c ła w ek :  '-Kursy M u zy o en e  M- T u szo w sli ie j-  
S k rz e tu s k ie j .  św. A n ton iego  51,

P ło c k :  P ło ck a  S z k o ła  organisjpw-ska, T u m s k a  2. 
Białystok: Szkoła  M u zy czn a  im. Fr. C hopina,

ul. M arsz a lk a  P iłsu d sk ieg o  31,
G r o d n o ’ F i l j a  L w o w sk ieg o  K o n s e rw a to r ju m  Muz.

im. lv. S-zym anowskiego, id. O rz e s z k o w a  10, 
Suw ałk i: Szkoła  M u zy czn a  Hf. P asz k ie w ie z o w e j ,  

K ościuszki 712,
Lwów: KonserwaiorjuBSi P o lsk iego  T -w a  .VIuzycz- 

nego, ul. Chorążfczyzny 7,
L w o w sk ie  K o n se rw a to r  ju m  Muz. im. K. S zy ­
m a n o w s k ie g o  ul. Sobiesk iego  4,
S zk o ła  M u zy c zn a  tm. I. P ad e rew sk ieg o ,  u lica 
M iłk o w sk .eg o  11
Szko ła  M u zy czn a  S ab in y  K a sp a rek ,  ul. K o ­
c h a n o w sk ieg o  4.
Z ak ład  Mirzy owi y \'bt I w i n y R eyssów  nyfh ul. 
29 -L is topada  70,
S zk o ła  M u zy c zn a  jrrzy  za k ła d z ie  n a u k  im. 
Z. S tr z a łk o w s k ie j ,  ul. Z ie lona 32,
InstąTut M u zy c zn y  im. Ł y seń k i ,  ul. Sz&szkie- 
wic-za 5,

P o zn ań :  P a ń s tw o w e  Kblisńrw a to r ju m  Alnzyezife, 
ul. M  ró c ta w sk a  16,
W ie lk o p o lsk a  Szko ła  M uzyczna, ul. R a ta je -  
w icza  36,
P o zn ań sk i  In s ty tu t  Muzy-eznye O g ro d o w a  4 

B ydgoszcz: M ie js k ie  IRonse-rwatoięjum M użyczne, 
ul. P io t r a  S k a rg i  7,

Leszno: L e sz c z y ń sk a  Szko ła  Aluzyc-zna,
K iak ów : K onserw  a to r  ju m  *ffcw. M uzycznego , pl- 

SzTts.ejrański 1,
In s ty tu t  M u zyczny , ul. św. A n n y  2,

V*Szkohi M uzyCzna im. W ład y s ław a  ŻeJ'lińskie­
go, ul. R e to rą  k a  1 — W o lśk a  26.
S zk o ła  śp iew u  sol. ST. B ursy ,  K a p u d y ń sk a  3, 

K atowice: P ań s tw , k o n s e r w a to r  j u m  M uzyczne ,  
lu s ty tu t  M u zy c zn y ,  ul. T e a t r a ln a  7,
Ś lą sk a  S zk o ła  M uzyczna ,  ul. C lio p m a  16,



S zk o ła  M u zy k i  K ośc ie lne j ,  św. G rzeg o rza ,  
G im n a z jn m  P aćs tw o w e ,

T o m ń :  K o u se rw a tO r ju m  P om orskiego ' T -w a  M u ­
zycznego , ul. C h e łm iń sk a  16,

Grudziądz: In s ty tu t  M u z y c z n y  T -w a  M uzycznego  
im St. M o n iu szk i ,  M ało M ły ń sk a  7,

G dynia- S zk o ła  M uzyczna ,
Łódź: K o n s e rw a to r ju m  (Muzyczne J l e l e n y  K ijeń -  

■skiej, ul. T r a u g u t t a  9,
Ł ó d zk i  I n s t s j u t  M u z y c z n y  ul. M on iuszk i  11, 

S zk o ła  M u zy czn a  P. Beri in o w e jv N a ru to w ic z a  47, 
Stanisławów: K o n s e rw a to r ju m  T -w a  M uzycznego  

im. St. M on iuszk i  pi. M ickiew icza,
Kielce: S zko ła  i Mu zy ćzn a  im. St. M oniuszki,  u l ica  

K ościuszki 11,
B iskup ia  S z k o ™  M uzyczna ,  W eso ła  57, 

CzęsicclioW a : S zk o ła  M u zy c zn a  L. W a w rz y n o w i  - 
cza, ul. ś l ą s k a  6,

R adom : Szko ła  M uzyczna ,  ul. Zgodna 8,
Fil ja  W y ższe j  S zk o ły  Muz. im. I r .  C h o p in a  
w W arszaw ie ,  L ube lska  46,

N o w y  Sącz: F il j a  In s ty tu tu  Muz. w  K rak o w ie ,  
ul. J a g ie lo ń sk a  12,

Tarnów: F i i j a  In s ty tu tu  Muz. w K ra k o w ie ,  Mai­
low a 10,
S zk o ła  M u zy czn a  M. A libera, K ra k o w s k a  26. 

Zakopane: K u rs y  M uzyczóe, ul. W itk iew icza  19, 
Przemyśl: In s ty tu t  M u zy c zn y  im. Fr.®Cliopina. 

G ro d z k a  17,
S zk o ła  M u zy czn a  im. B e thovena ,  S zk o ln a  2, 
S zko ła  Muzyczna E. Pe,te rsow ej.  Ś red n ia  3, 
S zk o ła  M uzyczna .  J. S o leck ie j ,  ul. K ra s iń ­
skiego 29,
S zk o ła  M u zy czn a  Z. ż a b o k rz y c lo e j ,  P ta s ia  5a 
S a le ż ja ń s k a  Szko ła  O rg a n is to w sk a ,  uł. św. 
J an a  15,
F il  j a  In s ty tu tu  Muz. im. Ł y s e n k i  w e  Lwowie, 
R y n ek ,

D ro h o b y c z :  In s ty tu t  M u zy c zn y  im. F r.  p h o p in a ,  
M ickiew icza,
F.ilja In s ty tu tu  Muz. im. Ł y sen k i  we L w ow ie . 
R y n ek  6,

J a r o s ła w : 'S z k o ła  Muzyczaia T -w a  M uzycznego.
im. Fr. (Cliopina. R y n tik  4,

Jaworów: S zk o ła  M u zy czn a  T -w a  ,Muz. „L u tn ia" ,  
J a m b o r:  S zko ła  M uzyczna  J. Zie lonczank i.  K r a ­

szew sk iego  12,
Rzgszów: Szkoła M uz i -w a  M uzycznego , „L u t­

n ia ' ul. Sokoła,
Złoczów: K u rsy  M uzyczne, im. St. M oniuszki,  

ul. S ien k iew icza  16.
L u b l in :  Szko ła  M u zy czn a  im. S t.  M oniuszki,  ul. 

K a p u cy ń sk a .  7-,g

S zk o ła  .M uzyczna im. C h o p in a .  P o d w a le  15, 
Zamość: K u rs y  M u zy czn e  Len. M. K arłow icza .

O.J. L w o w sk a  40,
Pahjanice: Szko ła  M u zy czn a  E. B rom irsk ie j ,

ul. Z am k o w a  7.
Kalisz: S zk o ła  M u zy czn a  ini, Fr. C hop ina ,  u lica 

P a rk o w a  7,
Wilno: K o n s e r w a io r ju m  M u zy czn e  I o w .  Muz. 

„L u tn ia" ,  ul. K o ń sk a  1,
S zk o ła  M u zy czn a  J. W o jew ó d zk ie j ,  ul. M ic­
k ie w ic z a  22,
Z aw odow a Szko ła  O rg a n is tó w  im. J M oni- 
w ił ła ,  ul. M ick iew icza  6,

Stryj ; Mu zyczaie Tow . im. Ł y sen k i ,  ul. T r y b u ­
n a ls k a  13.
K u rs y  M uzyczne  W. G łu sz k ie v ic z ó w n y ,  
M ick iew icza  7,

C zortków: Szko ła  M u zy czn a  St. l .ukasiew iŁza, 
ul. B oczna S zp ita lna ,

K ołom yja: Fiijija I wowsIjLogo Konserw m ior iuin 
im. K. S zy m an o w sk ieg o ,  We L w ow iH  ul. K o­
śc iuszk i 25,
F i i j a  K o n s e rw a to r ju n iT -w a  M u zycznego  im. 
St. M oniuszk i w  S tan is ław o w ie ,’
F i i j a  In s ty tu tu  Muz. iin. Ł y sen k i  we L w ow ie ,  

T arn op il:  Szkoła  Muz. T -w a  P rz y ja c ió ł  Muz. 
ul. B ro d z iń sk ieg o  2.
R ówne: F i i j a  Lwmwrsk1ijego K o n s e rw a io r j  nm  
Muz. im. K. S zy m an o w sk ieg o ,  Szko lna  117, 

KoWel: Szkoła  Muz. im. Si. M oniuszki k i ł a  i - w a  
N au czy c ie li  szkól ś redn ich ,

Król. Hula: ł n s ty tn t  M uzyczny, Sob iesk iego  5.

Kult Chopina na polsk ej 
fali radjowej.

W  la tach  osta tn ich  z a u w aż y ć  s.ię d a je  w  P o l­
sce i n a  ca ły m  świeoie o-drodzenie*,' pog łęb ien ie  
i co raz  w ięk sze  ro z p o w szec h n ien ie  k u l tu  dla n ie ­
śm ie r te ln y c h  a rcy d z ie ł  C hop ina ,  p rz y eae n i  k a ż d y  
b e z s t ro n n y  o b s e rw a to r  tego rad o sn eg o  z ja w is k a  
p rz y z n a ć  m usi, że sp o rą  część zas ług i  w  ty m  kie.- 
ru i ik u  zap isać  n a le ż y  n a  d o b ro  nasze j  ra d jo fo n j i .

P o c z y n a ją c  od sy g n a łu  „P o lsk iego  R a d j a “ , 
na k t ó r y  s k ła d a  sic k i lk a  p ie rw szy ch  tonów -L ho- 
p in o w sk ieg o  ..Poloneza", z c a ło k sz ta ł tu  naszych  
p ro g ra m ó w  ra d jo w y c h  b i je  ży w e  i k o n s e k w e n tn ą  
u m iło w an ie  tw órczośc i n a jw ię k sz e g o  po lsk ieg o  
m is trza  tonów . Z p ie ty z m e m  u k ład an e ,  p o w ie rz a ­
ne n a jw y b i tn ie j s z y m  w y k o n a w c o m  sw oim  i ob- 
c ’ m a u d y c je  ch o p in o w sk ie  Po lsk iego  R a d ia
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p r z e n ik a j ą  ju ż  n ip ł^ lk o  do miCiSzkaii po lsk ie j  in- 
t c ' ig e n c j i .  o ż y w ia ją  n ie ly lk o  co raz  liczniejszo 
g łośn ik i  rad joslucliaczów  z a g ran icz n y ch ,  s ta ją c  
j ię  lam  niepośledn.im cz y n n ik ie m  p ro p a g a n d y  
l- ink i i k u l tu r y  p o lsk ie j .  D o c ie ra ją  one rów nież  
de  izdebek  rohetiućzy*cli i pod s t iz e a h y  w ie śn ia ­
cze, g d z fe  z razu  ze z tlz iw ineem  przy ję te ,  z n a jd u ­
j ą  / c z a s e m  co raz  wię-ęej z rozum ien ia  i co raz  
sze rsze  za s tę p y  zw olenn ików

O  tein, że d y r e k c j a  m u zy cz n a  „P o lsk iego  
R n d ja "  p row adz i  sw ą d ia ła lność  istotnie i ju k -  
n u jb a id z i e j  św iad o m ie  „pod zn a k ie m  C h o p in a" ,  
'św iadczą n a jp e w n ie j  ,„ rad jo w ę-so b o ty  (dropinow- 
sk ie“ , d w a  la ia  tem u  p ro w a d z o n e  na  s ta le  do n a ­
szych p ro g r a m ó w  ra d jo w y c h .  jCd sobo ta  po  go­
d z in ie  22.00 miłoś l icy  n a jw y ż s z y c h  gflbzyiów m u ­
zyk i,  rurstąw ta jąc  sw o je  o d b io rn ik i  na W urszaw ę, 
im  kogfcowae się m o g ą  i u p a ja ć  in i jo u d o w n ie jsze -  
mi d źw ię k am i a rcy d z ie ł  C h o p in a  w w y k o n a n iu  
na j ś w ie tn ie j  szyi h m istrz , w fo r tep ian u .  Że po­
w yższa p o ch w ała  m e  jes i  p rzesad zo n a ,  św iad czą  
wymownie* n a s tę p u ją c e  n az w isk a  p ian is tó w , k tó ­
rz y  ostatnie! w y s tęp o w a li  p rzed polsk iem i m ik ro -  
loTiami ra d jo w e in i :  A le k s a n d e r  M ichałow ski,
ćb ign iew  D ize w ieek i ,  A r tu r  R ubinste in . H e n ry k  
S/.lom pka, Józef T a rc z y ń s k i ,  Zofja  Rab&ewicio- 
w a, Józef Sm idowiez, B o les ław  Kon. J a m n a  Fa- 
m.iliei-I lepnei owa, L eopold  M uenzer ,  Jan in a  
Oc lilewska-W  ysocka i inni. A z obcych  m. m. Ra-' 
b e r t  Cicsadesus, A lfred  I lochu i M ik o ła j  Orłów". 
A już do św ia to w y c h  w y d a rz e ń  ra d jo w y c h  zali­
czy e n a le ż y  n a d a n ą  w  cze rw cu  r. b, p rz ez  „P o l­
sk ie  Rachjo" w s p a n ia łą  i doskonale^ p rz e p ro w a -  
cl/ną t ra n s m is ję  w ie lk ieg o  p a ry sk ie g o  k o n c e r tu  
a i(‘y -m is t rz a  Ignacego  P a d e re w sk ie g o  — p ie r w ­
szego i j e d y n e g o  ko n ce rtu .  k tó r y  n a jw ię k s z y  na 
św iec ie  m is trz  fo r te p ia n u  pozw olił  t ran sm ito w ać  
w y lą e z n 'e  „P o lsk iem u  R ud ju" .  D n ia  tego k aż d y  
g ło śn ik  polski by ł  w. ob lężeń  i u — a k a ż d y  po s ia ­
dacz. o d b io rn ik a  d e ie k io io w e g o  lozi.młil k a ld tk  
słuc h aw ek ,  aby podzie lić  -.ii n iemi z p r z y ja c ie ­

l e m  lub sąsiadem .
Pełen ph-iyzniii stosunek do n ie śm ie r te ln e j  

muzy]' i C h o p in a  zna lazł ró w n ie ż  swrój p la s ty c z ­
ny wyrtdz podczas o s ta tn ieg o  w ie lk ie g o  m ię d z y ­
n a ro d o w eg o  K o n k u rsu  im. f r y d e r y k a  C h o p in a ,  
w' marc u r. 1>. w W cirszawie,:. . .Polskie R ad jo "  n a ­
dało  w tymi o k re s ie  pięć piełnyeli iransm iSyj k o n ­
k u rso w y c h ,  c z te ry  t ra n sm is je  z Konser w a to r ju m  
W arszawskiego- k o n c e r tó w  lau re a tó w .  t r a n s m is ję  
j io żeg n a ln ą  k o n ce r tu  lau reatów  z F i lh a rm o n  ji, 
k i lk a  audyrcy j  *>ze s tu d ja  w  w y k o n an iu  la u re a tó w  
o raz  transm is je1 z A luzeum  Na rodowego. podczas

k tó r e j  je d e n  z la u re a tó w  K onł u rsu  o ży w ił  re -  
1’k w j ę  n a r o d o w ą  — fo r tep ian ,  n a  k ió ry m  graf 
sam  < hopin. Jednoc / e ń ń e  w zię ło  „P o lsk ie  R a­
d jo  p o ś re d n io  udział w sam ej o rg a u ią a e j i  k on -  
kiir.su, d w ie  nagrody  d la  la u re a tó w :
je d n ą  w  postarz p ję k n e j  a r ty s ty c z n e j  p ła s k o ­
rz eźb y  ( iiopina cPa n a j lep sz eg o  w y konawrc y  jeg o  
m azurków ', a  d ru g ą  w  k w oc ie  trzech  ty s ię c y  z ło ­
tych ty tu łe m  je d n o ra z o w e g o  s u b s y d ju m  d la  n a j ­
lepszego  uczes tn ik a  k o n k u r s u  — P o laka .

Rów nież w n a jb l iż s z y m  z im o w y m  sezonie 
racljow ym  ..Polskie R ad io "  p ro w ad z ić  będ z ie  d a ­
lej sw o ją  m is ję  ch o p in o w sk ą .  Z aró w n o  podczas 
aiulyc.yj sobotn ich . j a k  ró w n ie ż  w  ram ach  p ią t ­
k o w y c h  k o n c e r tó w  S y m fon icznych  wfe&zcie 
w  m edzie lny li  . .p o ra n k ach "  n s C s z ą  miłośniey' 
m u z y k ;  c.hopirtowski^j w'ielu n a j ś w ie tn ie js z y c h  
po lsk ich  i o b cych  m istizów  f o r te p ia n u  w'śr.kl 
k tó ry c h  oprócz  w y  mień ion veh na wstcjMe pani 
stów, k tó r z y  'wszyscy s ta n ą  znów  p rzed  m ik ro fo ­
n em  wyuniena n a l e ż '  : W. H o ro w itza  U fiióskie- 
gy>, B ra i lo w sk ieg o  i Zccclii‘ego.

O D  REDAKCJI.

Nn pam iątkę „Dni Szopenon sl ick“ w Polsce,  
rozpoczęliśm y w y d a w n ic tw o  m iesięcznika 11111- 
z y c /n e g o  „Szo(ien“, juko popularną lekturę dla 
w szystkich , którzy  m uzyka się interesują, a prze-  
d ew s/ystk ie in  pragniem y ujm go jak o  obo­
w ią zk o w y  organ uczniów szkół m uzycznych  
w Polsce.

Celem spopularyzow ania tego miesięcznika  
icSeshtlismy 10.000 egzem plarzy, załączając cze ­
ki P. K. O.

Zwracamy 9ię z prośbą do wszystkich , którzy  
„Szopena“ otrzymali. aby ła skaw ie  zechcieli  od­
w rotnie wpłacić  n a łeży iość  za prenum eratę rocz­
ną z góry  Zł. 2 5 0  oraz rozpow szechniać ,,Szope- 
na“ wśród miłośników inn/yk;.

Sądzimy, ze „Szopen“ jak o  pam iątkoice w y ­
daw nictw o znajdzie wśród m uzyków poparcie,  
a przedew szystkY in  wr gronie d y rek cy j  i n au czy­
cielstw a szkół m uzycznych, do których sp ecja l­
nie 7, i i  raeam y się z gorącą prośbą o* propagow a­
nie „Szopena“ wśród sw ych  uczniów.

Redakcja Zaprasza w szystk ich  m uzyków  do 
łaskaw ej w spółpracy, nhy nadać pismu p rzy jęty  
na siebie kierunek popularny.

W szelkie a rtyku ły  m uzyczne prosimy k iero­
wać wprost do ‘ edakcji „Szopena’1, Lwów, ulica  
Bartosza G łow ack iego  52, I p.

Cena ogłoszeń: C ala  .strona / I .  160, ,1,12 s ( ro n \  Zł. NO. I 11 s t ro n y  Zł. -R). RS s t ro n y  Zł. 20,
1/16 s t ro n y  Zł. 10. 11*2 s t ro n y  Zł. 5.

X


